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Czę*ć pierwsza 
I.

Dotyczące Polski .
BRESLAU , po angielsku, 6. V, , g. 23. 30.
Dzisiaj Sikorski przemówił znowu,. oczywi* cio pod‘presję, 

brytyjskiego rządu. Ogólne r/rażenie z przemówieniatego można ok­
reślić najlepiej jako wymuszony i widocznie nieszczery akt kurtuazji 
w.: stosunku do arcykriminalistów z Kremla. Mógł on wypowiedzieć wszy­
stko w jednym następującym zdaniu ; " Churchill polecił mi podzię­

kować Stalinom za list, "bardzo uprzejmy, skierowany do moskiewskie-, 
go korespondenta Times,a. " Temniemniej w przemówieniu• tym widać "by­
ło ślady wewnętrznego niepokoju.W prawieże widmowy sposób Sikor­
ski podkreślił, że stale pragnie dowiedzieć się co stało się z pół­
tora miljonem Polaków, którzy zaginęli. Przypomniał on również 
swym słuchaczom, że w roku. 1941 Stalin dał mu te same zapewnienia? 
które ostatnio opublikował londyński Times i NYT.. Innemi k  owy Si­

korski wypowiedział nieśmiało opinię,’ że sytuacja nie uległa zmianie 
na skutek ostatniego.oświadczenia Stalina. Należy jednakowoż wziąć 
pod uwagę, że nieszczęsny Sikorski zajmuje całkowicie fikcyjną- pozy- 
cję. Musi być w kłopotliwej sytuacji reprezentując Polaków i nie 

będąc nawet w możno-ci wywarcia nacisku na przeprowadzenie dochodzeń 
co do losu,, który spotkał półtora miljona. jego rodaków. Wyrażając 
zgodę na stwierdzenie ,że wniosek do M. C.K. w sprawie Katynia nale­
ży uważać za upadły, wykazał całkiem jasno, że jest raczej płaszczy-^ 
kiom dla Edenaó Teraz jednak jego słaba i nieprzekonywująca odpowiedź 
Stalinowi dowodzi jasno dwóch faktów t 1. że nie może przejść do po­
rządku nad sympat jemi 'brytyjskiego rządu stosunku do bo las ewików 

i 2. ,że jest całkowicie świadom bczwarto*ciowo*ci bolszewickich za-, 
pewnień na przyszłość. 0 ile chodzi o pełne hipokryzji zapewnienie 
Stalina co do utrzymywania dobrych sąsiedzkich s topiko w z powojenną 
Polsko , to tt Europie istnieje mało chęci do dyskusji poważnej nad ty­
mi zagadnieniami. Wszyscy sąsiadzi Sowietów od Piniandji po Rumunie 
zdają sobie sprawę, że programemw.Jbolszowizmu jest agro.sjaę ,czy 
to zbrojna, czy to wr drodze propagandy, czy też w obu formach. Dlate­
go też walka przeciw zarazie sowieckiej w Europie osiągnęła stopień 
zjednoczenia, nie mający równego sobie w historii.

7. V. g. 00.15.
vj artykule zatytułowanym " Zwycięstwo mocarstw przeciwosio- 

nrrych oznaczałoby zniszczenie Polski ". Dziennik szwedzki " Haelsing- 
bords Dagblad " zauważa, że groby.w Katyniu są dowodem co oznaczałoby 
dla Polski zwycięstwo Sowietów. W losie katyńskim zamordowano 1/3 
Oficerów armii polskiej, a.miljon^pięćset ludności cywilnej, dopor- . 
towanej do Sowietów zniknęła bez yladu.

no angielsku, g. 22. 30.
Lord Haw Haw / William Joyce / w swej codziennej pogadance 

zajął sie przemówieniom. Wyszyńskiego. Zauważa on,co następuję 
Ten obrońca"bandy żydowskich morderców z Moskwy zadawala się stwier­
dzeni cm,że rzekomo 10 % zaginionych Polaków zostało wysłanych do Per­
sji, a pozatym wybucha serią niezwykle gorzkich wyrzutów w stosunku 
do Polaków, którzy nie chcieli walczyć ramię przy ramieniu z bolsze­
wikami na froncie wschodnim. Najciekawszą może cze-cią interview 
było godne-uwagi stwierdzenie Wyszyńskiego, że te polskie osobistości, 
których zadaniom było czuwanie nad interesami Polaków .w Sowietach, 
zostały albo wydalone z kraju, albo -uwięzione pod zarzutem szpiegost­
wa i rozszerzania wia<3bmo*ci nieprzyjaznych dla Związku Sowieckiego. 
Nic ulega wątpliwości, że jeśliby którykolwiek z tych'polskich przed­
stawicieli był odkrył przypadkiem potworno*ci Katynia i zapytał kie­
dy, jak i dlaczego ofiary te zostały zabite , to,niewątpliwie pono-



2,
siłby odpowi odzi a Inoś ć za p r z ew ini oni o o wiolo cięższe, m s  szpiegos­
two, względnie rozgłaszanie wiaćb mor ci i napewho spotkałby go ton sam 
los, jaki spotkał oficerów,'których, ciała odkrył. Sam fakt, że bolszo- 
wicy uważali za stosowne tak drastycznie rozprawić się z komisję, pol­
ską, na której działanie się zgodzili, jest dostatecznie wymowny. Gdy 
Wyszyński kończy , iiodkreśłając niewdziecznoć Polaków, jestem przeko­
nany, że wielu ludzi w Wielkiej Brytanii zapyta gdzie leżą granice 
słusznej wdzięczności. Cynizm, pełen zimnej krwi bolszewickiego komi­
sarza, nie wymaga komentarzy, Sowiety tłomaczą obecnie Sikorskiemu i 
jogo grupie, że muszą być realistami, a Churchill i Eden dopomagają 
im.To nie jest realizm traktowanie okropności Katynia tak, jokgdyby 
one nigdy nie miały miejsca. Realizmem byłoby natomiast,, gdyby pols­
ka kasta wojskowa zgodziła sie w "sierpniu 1939 na. uznanie skromnych 
żądań niemieckich. Odrobina realizmu tego rodzaju, byłaby wystarczyła 
do zachowania niepodległości Polski i pokoju w Europie. Jednakowoż r© 
zwLnzańló togo rodzaju byłoby pozbawiło Żydów możności .rozpętania wo­
jny dla zemsty nad Niemcami. Dla tej tylko przyczyny politycy w Londy­
nie , w Paryżu i Washingtonie nie próbowali wytłomaczyć swym polskim 
ofiarom potrzeby realizmu”, w grę nic wchodziła kwest ja Polski, lecz 
kwest ja czy Żydzi mają zapanować nad * wiatom. •

BREMEN., . 7. V. , po angielsku, 14.30.
Cytuje"zeznania jeńca wojennego sowieckiego, który znajdował 

sie w karnej kompanii piechoty sowieckiej Przed wojną, był on skazany 
na 5 lat-ciężkich robót i pracował w przemysłowym mieście Norylsku.;
W kopalniach niklu, miedzi i węgla .pracowało tysiące Polaków. Zostali 
oni przysłani z dawnych polskich terytoriów. Ten sam los dzielili ofi= 
cerowio i-żołnierze łotewscy. W roku 1941 jeńcy polscy zostali wycofa^ 
ni z kopalń i wysłani w niewiadomym kierunku. Wobec straszliwego od- ' 
krycia w losie,katyńskim, prawdopodobnym jest, że,także i ci polscy 
jeńcy zostali ” skatynizowani '

-NBBS. /Qr/,po angielsku, 7, V.-g. 20. 30. .
Dzic“w Londynie komentator polski stwierdził, żc oświadcze­

nie Sikorskiego jest tak 'Jasna, iż nic nie można do niego dodać. _ St­
wierdził on, że emigranci polscy podzielają pogląd Sikorskiego,iż nie­
ma przyczyny, dla którejby nie miały zaistnieć przyjazne stosunki mię­
dzy' Polska i Sowietami, o ile , jak podkreślił generał, pewne warunki 
zostaną, dochowano.. Jeden z tych warunków dotyczy granic wschodnich 
Europy", drugi wypuszczenia tysięcy Polaków, z kobietami i dziećmi włą­
cznie, którzy dotąd pozostają w Sowietach. Stanowisko Polaków można^ 
Określić jako przyjazne, lecz zdecydowane. Wyszyński w oficjalnym oś­
wiadczeniu dla brytyjskich i amerykańskich dziennikarzy zostawił lis- 
tę*" nr otensji rosyjskich w stosunku do Polaków. Omawiając kwest je Póła- 
kóv" znajdujących sie w Związku Sowieckim, Wyszyński s char akt eryżo- _ 
wał polskie twierdzenia jako kłamstwo i oświadczył, że po wydaniu żoẑ . 
wolenia ostatniej partii Polaków na. opuszczenie Rosji, władze s osiec­
kie nic otrzymały w tej lwestji dalszych próśb. Of i c j alno.-oświadcze­
nie rosyjskie stwierdza, że rząd polski nadużył rosyjskiej wspaniało- ,, 
jiiyś Inoś ci i korzystał- że wszystkich koncesji dla '.̂ ytwarz ani a. ciud 
no-'ci. Personel Ambasady w Moskwie jest nadto oskarżony o szpiegostwo 
i rozsiewanie szkodliwych wiadomońci. - Prasa polska, w naszym kraju,, 
ostro cenzurowana wita przyjaźnie list Stalina do korespondenta Time- 
sa dodając je dnak ,żo słowa nie wystarczą. i że dobre chęci ko s j an mu 
sza być cop art o czynami. - Korespondent > brytyj ski , .wypowiada w depe­
szy z Washingtona opinię, że rząd Stanów Zjednoczonych uważa się za 
zobo1 rią z any do przyjścia z pomocą. Polakom. Podkreśla, on, ^e Amory 
co żyje mil jony" poddanych amerykańskich polskiego pochodzenia 1 -pre­
zydent Rooswolt liczy się z ich opinią ze względu na. przyszłe wybory . 
prezydenta. - Dzienniki szwajcarskie szeroko zajmują sie sprawą Pols­
ki. Jak się zdaje , w Szwajcarii istnieje dużo sympatii dla. Polaków. 
"Tribune dc Genbvo" uważa za. rzecz naturalnąiż Polacy nie papom-; 
nieli żc Rosja raz jeszcze'wzięła udział w podziale ich kraju. Np. 
w roku 1939 Czerwona Armia zajęła wschodnią Polskę, przyczom nic zro­
biono żadnego r,ysiłku, by skomunikować sie z- rządem połśc im.



pog ad ank a  na  tomcat' r ó ż n i c  p o l s k o - ' r o e y j  s k i  cha K o n f l i k t  p o l s k o - r o s y j s -  . 
k i  n i e  zna j -da je  s i r .  n r  d ro d ze  do r o z w ią z a n ia .  N a leż y  r o z r ó ż n i ć  ra ieday° 
języ k ie m  dyplomatycznym, w k tó rym  vrr ja .śn ia  s i ę  s t a n o v ; i sk a  i  p r z e d m io ­
tem s p o r a .  Odpowiedź S t a l i n a , ż e  chcą w id z ie ć  s i l n ą  i  n i e p o d l e g ł ą  P o l ­
skę n i e  wyw arła  na. n a s  w r a ż e n ia .  O s t a t e c z n i e  t r u d n o ,  b y  mógł dać in n ą  
odpowiedź.  S t w i e r d z e n i e  j e g o ,  ż e  b y ł b y  s z c z ę ś l i w y  z p o r o z u m i e n i a  ^ s ie  z 
P o l s k ą  , go to n ą  do u t r z y m a n i a  d o b r o - s ą s i e d z k i c h  s tosunków  z R o s ją  j e s t  
r a c z e j  deprym ująco .  Czyż j e s t  dowodem d o b r o - s ą s i e d z k i c h  u czu ć  r o b i e ­
n i e  u s t ę p s t w  , n i e  o t r z y m u ją c  wzeminn n i c  ?. Czy można, uważać Polaków 
za dobrych  są s ia d ó w ? ,  j o * l i  n a l e g a j ą  na  z a t r z y m a n ie  o b sz a ró w ,  k t ó r e  
p o s i a d a l i  p r z e d  1 w r z e ś n i a  1939? S i k o r s k i  ze swej s t r o n y  o ś w ia d c z a ,  że  
c h ę t n i e  w i d z i a ł b y  p o r o z u m ie n ie  z Sowietami , je dnakowoż j e s t  z a n i  op okoć-, 
jo ny  f a k t e m ,  że  w ie lk a  l i c z b a  Polaków w S o w ie tac h  p o z o s t a ł a ,  b e z  o p i e ­
k i  i  pomocy swego rząd u .  Pow ołu je  s i ę  on ponownie na. swe p rzem ów ien ie  
z d n ia  4 m a j a ,  w k tórym  o ś w ia d c z y ł ,  że  t a k  o n ,  j a k - i  j eg o  ro d a c y ,  n i e  
zgodzą s i ę  na  " p o św ię c e n ia ,  k t ó r e b y  n a r u s z a ł y  suwerenność  p rz e d w o je n ­
n e j  P o l s k i .  J a k  widzimy martwy p u n k t  m ięd zy  Po lakam i  i  R os janam i  i s t ­
n i e j e  s t a l e .  Wydaje s i ę  nam, żo za s a d n i c z ą  r z e c z ą  j e s t  k ' e s t j a  u s t a l e ­
n i a  p o l s k i c h  wschodnich  g r a n i c .  R o s ja  chce  za t rzym ać  c o n a jm n io j  t o ,  
co z a b r a ł a  w 1939 r o k u ,  P o l a c y ,  z d r u g i e j  s t r o n y  u w a ż a j ą , że  naszym 
obowiązkiem j e s t  s t a ć  na. p o d s t a w ie  g w a r a n c j i  z marca. 1939 i  n a s t ę p n y c h ,  
z k t ó r y c h  w yn ika ,  że P o l s k a  n i e  p o n i e s i e  s t r a t  t e r y t o r i a l n y c h  w o b e c ­
n e j  w o jn io .  N a ra z io  R o s j a n i e  w s trzym ują  s i ę  z powołaniem do ż y c i a  i n ­
nego w o l s k i e g o  rządu  w Moskwie, jednakowoż j a s n o  d a l i  do z r o z u m ie n ia ,  
że  typ  r z ą d u ,  na. k t ó r e g o  c z o l e  s t o i  S i k o r s k i ,  n ig d y  n i e  b ę d z i e  im od­
powiadać i  że  podejmą s t o s u n k i  z rządom m nie j  reakcyjnym, Ze względu 
na p o t r z e b y  m i l i t a r n e ,  R o s j a  w e s z ła  i  chce  u t rzym ać  niewygodne p rz y m ie ­
r z e  z v d o lk ic m i  demokracjami,  0 i l e  j e d n a k  c h o d z i  o małe  n a r o d y ,  to ^  
Kreml!  n a l e g a  na. t o ,  b y  i c h  r z ą d y  m i a ł y  pewno i d e o l o g i c z n e  p o k re w ie ń ­
s twa  z sowieckim św ia topoglądom. P u b l i c z n o ś ć  j e s t  ,n i e s t e t y ,  albo_ 
z u p e ł n i e  n i e  , a lb o  b a r d z o  mało informowana o k o n f l i k c i e .  P r a s a  u s i ł u ­
je'  wmówić'w n i ą ,  żo o b ie  s t r o n y  dążą  , z c a ł ą  dobrą  w o lą ,  do z a ł a t w i e ­
n i  a k o n f l i k t u .  Nic podobnego w r z e c z y w i s t o ś c i  n i e  e g z y s t u j e .  S i k o r s k i  
wypowiada s i ę  w sposób umiarkowany d l a t e g o ,  żo b ę d ą c  zależnym od n a ­
szego  r z ę d u -  n i c  może s z c z e r z e  s i ę  wypowiadać. Tymczasem sp ó r  t rw a  i  
z a o s t r z a " s i c .  N asza  l e w ic a  poprowadzi ła ,  kampanię  p r z e c i w  Polakom, n i e  
b e z  sukcesów, p o d c z a s  gdy p r a w ic a  j e s t  z a n i e p o k o j o n a ,  że  S t a l i n  mo­
że  mieć zam ia ry  i m p e r i a l i s t y c z n e  n i e  t y l k o  w s to s u n k u  do Polakow, a l e  
t a k ż e  i  in nych  n a ro d ó w . /K o m e n ta to r  k o ń czy  s tw ie r d z e n io m ,  że  W. B r y t a ­
n i a  powinna, p rz e d e w sz y s tk ie m  p ro w a d z ić  swoją ’" ł a s n ą  p o l i t y k ę  i  dbać 
p  r z  odewszys  t k  i  om o swoje  w łasno  i n t e r e s y  / .

RENNES, no f r a n c u s k u  , 7V'V. 11.-45. .
Miarę."po 1 a k i e j  r e a k c j i  na. m asakrę  a; K a ty n iu  g e s t  wiadomo'-c » 

ż e  dowódca wojsk" poi,§c i c h  na. B l i s k im  Wschodzie  z a r z ą d z i ł  nabożeństwo 
za. zamordowanych w K a ty n iu  o r a z  za  .w s z y s tk ic h  t y c h ,  k t ó r z y  z g i n ę l i  z 
zimna, i  z g ło d u  pod  panowaniem Sowie co w.

PARYŻ., po f r a n c u s k u ,  7.V. g. 20.
“ Cd“ T*5“ tu  d n i  an g lo -am erykańska  d y p lo m ac ja  c z y n i  w spó lne  wy­

s i ł k i  nać p rzyw róceniom  norm alnych  stosunków m iędzy  rządem p o l s k im  
i  sowieckim. N ie o c z e k iw a n ie  Sow ie ty  o b r ó c i ł y  w n iw ecz  w y s i ł k i  A l i a n ­
tów . Wyszyński o ś w ia d c z y ł ,  że  pewna l i c z b a  u r z ę d n i k ó w < d y p lo m a ty cz ­
n ych  w o l s k i c h  b y ł  a. szp iegam i  na. ż o ł d z i e  n i e m i e c k i m - i , ze  n i e k t ó r z y  z 
n i c h  z o s t a l i  d ep o r to w a n i  na  S y b e r i ę .  J a k  mogą W ielka  B r y t a n i a  i  S t a ­
ny  po tym f a k c i e  doprowadzić  do h a rm o n i jn e j  w s p ó łp r a c y  dwa r z ą d y ,  o s ­
k a r ż a j ą c e  s i ę  na wz a j  era o m orders tw a  i  s z p ie g o s tw o  ?. . lymcznscm atu— 
br isador  p o l s k i  o p u ś c i ł  Samarę, u d a j ą  s i ę  samolotem do Teheranu .  _Oska­
r ż e n i e  o s z p i e g o s t w o , w y s u n ię te  n a t y c h m i a s t  po p o je d n a  ,rczym o ś w ia d c z e ­
n i u  S ta l ina" ,  wpraw iło  w k ł o p o t  am erykańsk ie  koła. d y p lo m a ty cz n e ,  k t ó ­
r e  s t r a c i ł y  w ia r ę  w możność o s i ą g n i ę c i a  p o ro z u m ie n ia  m iedzy  S o w ie ta ­
mi i  p o l sk im  rządem widmowym

g. 22. W p r z e g l ą d z i e  p o l i t y c z n e j  s y t u a c j i  n l i r o d  Lcfa.ur
omawia o*xt±ed('.zenie Wyszyńskiego i  s t w i e r d z a ,  że  z e rw a n ie  s to sunków  
dyplomatycznych  m iędzy Rosje? Sowiecką i  P o l s k ą  b y ł o  c ię żk im  ci osom
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s t n i o n i c  g ł ę b o k i e j  r y s y  w b l o k u  t .
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'L--L O J — x  «  . ;  . .    „  , , ,  „ , « ! »  C rt f* n  r . w .  ’/T l  • W iO "  VTT n  ~u k r v t a  w t e ł  d e k l a r a c j i ,  czemu d a ł  w y r a z  s e e p  t y c z n y ^  u l a -  ^
d c z o n i u  w o  a r ę  g o d z in . ,  p ó ź n i e j  , k i e d y  w y r a z i ł  z d z i w i e n i e  , z o  o o i e  n i ­
ce'  S t a l i n a *  &cwanó s ę k u  C h w i l i ,  g d y  a m b a s a d o r  p o _ s k i  o p u s z c z a  U. S. S .R .

a z o t k i P o l a k ó w  w y s y ł a  s i ę  do s o w i e c k i c h  obozom k o n c e n t r a c y j n y c h .  
P o d a n a  p r z e z  W y s z y ń s k i e g o  d e c y z j a  S t a l i n a  o z e s ł a n i u  p o l t k  i c h  u r z ę ­
d n ik ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  n a  S y b e r i ę  j e s t  a b s o l u t n i e  b e z  p r e c e d e n s  
v  H i s t o r i i  i  z o s t a ł a  o n a  p o d a n a  do w i a d o m o - c i  v  c z a s i e ,  g a y  R o o o -  
w c l t  w y s y ł a  D a v i s a  do Moskwy d l a  ł a g o d z e n i a  r o ż n i e  m i e d z y  P o l s k ę ,  a  
U S s 'R . ' i  a C h u r c h i l l , z e  s w e j  s t r o n y  e h e  o w z i ą ć  u d z i a ł  w r o z m o ­
w ach  m i e d z y  r e p r e z e n t a n t e m  W a s h i n g t o n a  r  r z ę d e m  m o s k i e w s k i m .  J a k  
• C h u r c h i l l  i  R o o s w e l t  U k r y j ę  swą " d e k o n f i t u r ę  w c b e c  - w i a t a  ? W 
c a ł e i  t e i  s p r a w i e  n i e s z c z ę s n y  S i k o r s k i  j e s t  n a j b a r d z i e j  g o d n y  p o l i ­
t o w a n i a .  Tak  d u ż o  o b i e c y w a ł  s o b i e  p o  A n g l o s a s a c h  i  t a k  b a r d z o  w i e ­
rzył w i c h  o b i e t n i c e .  D z i -  w n o c y  o g a r n i a j ą  go  pewno c z a r n e  my­
l i ' g d y  r o z w a ż a  n a d  l o s e m  e m i g r a n t a ,  a d o ś w i a d c z e n i a  j e g o  b ę d ą  naukę, 
d l a  i n n y c h  e m i g r a n t ó w ,  z r ó ż n y c h  k r a j ó w ,  k t ó r z y  ł u d z i l i  s i ę  o p i e k ę
Anglos a s ó w .

WEICHSSL3SNDER, p o  p o l s k u  ., 7.  V. g .  15 .  39.
F a c i s K “ ’Sowi e t  o w n a  p o l s k i e  k o ł a  e m i g r a c y j n e  j e s t  t a k  

s i l n y ,  ż e  t r u d n o  p r z e w i d z i e ć  p r z y s z ł y  r o z w ó j  wypadków. N i e  u l e g a  _ wą­
t p l i w o ś c i ,  ż o  b o l s z e w i c y  z r o b i l i  s i ę  p r o t e k t o r a m i  Zydow i  d o m a g a j ą  
s i ę  w p r o w a d z e n i a  p r z e d s t a w i c i e l a  t e j  r a s y  w s k ł a d  t .  z i f \  p o l s k i e g o  
r z ę d u  e m i g r a c y j n e g o .  . .K o r e sp o n d e n c i  n e u t r a l n i  z Lond y n u  w y m i e n i a j ą  
ż y d o w s k i e g o  o x - p r o f o s o r a  U n i w e r s y t e t u  K r a k o w s k i e g o  j a k o  c z ł o n k a  
G a b i n e t u .  Ż y d z i  c z ę s t o  k r y t y k o w a l i  r z ą d  g e n .  S i k o r s k i e g o  i  d o m a g a l i  
s i ę  b a r d z i e j  r e a l n e g o  s t a n o w i s k a  w s t o s u n k u  do  ż ą d a ń  s o w i e c k i c h .

vEden  n a z w a ł  K a ty i i  11 n i e m i e c k ą  b a j k ą  P o n i ż a j ą c y m  j e s t

sem
yi d l J .  i k c  . u  J  l i  u u n i  j  ̂  L . . *  -  ---------------- 0  “  w 'w v  w

z d a j  omy . s o b i o - sp ra w ę * /  ż o  t  r a z i o  " b o l s z e w i c k i © g o  z w y c i ę s t w a *  t o n  
l o s  s t a ł b y  s i e  n a s z y m  u d z i a ł e m ,  z t ą  r ó ż n i c ą  j e d n a k ,  ż e  n i e  b y ł o b y  
n i k o g o ,  k ’t o b y  o d k o p a ł  n a s z e  c i a ł a  i  p o c h o w a ł  w p o ś w i ę c a n e j  z i e m i .

BUDAPESZT, po  w ę g i e r s k u ,  g.  2 1 . 4 0 ,  7., V,
N i e m i e c k i e . k o ł a  p o l i t y c z n e  ś l o d z ą  z z a i n t e r e s o w a n i e m  

s z y b k ą  o d p o w ie d ź  S i k o r s k i e g o  n a  o ś w i a d c z e n i e  S t a l i n a  i  r o z w ó j  k o n f l i ­
k t u .  Uważa s i e  , ż c  s p ó r  m i ę d z y  oboma k r a j a m i  n i e  u l e g a ,  z ł a g o d z e n i u .  
D a i l y  H e r a l d  c y t u j e  a r t y k u ł y  d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h ,  w y c h o d z ą c y c h  w 
L o n d y n i e ,  m a l u j ą c y c h  n a s t r o j e  t a m t e j s z y c h  k ó ł  p o l s k i c h .  Z a r t y k u ł u  
t o g o  w i d a ć ,  ż e  m a s a k r a  k a t y ń s k a  w y w a r ł a  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i  ca  News C r o ­
n i c i e  s t w i e r d z a ,  ż e  p r a s a  p o l s k a ,  w W. B r y t a n i i  j e s t  n i e o d p o w i e d z i a l n a  
i  s z k o d z i  s p r a w i e  A l i a n t ó w .  .

ZANSEW j 6.. V. g.  19 .  30.  , po  a r a b s k u
W o 3 ł u g ”q ś w i a d c z e n i a  a m e r y k a ń s k i e g o  m i n i s t r a ,  i n f o r m a c j i  

n a  t e m a t  K a t y n i a . w y d a j e  s i ę ,  ż o  m i ę d z y  n im  a. b r y t y j s k i m  m i n i s t r e m  
Spfcaw Z a g r a n i c z n y c h  na s t ą p i ł o  p o r o z u m i e n i e  w s p ra w i -o  k a t y ń s k i e j ,  
k t ó r ą  u w a ż a  s i ę  z a  n i e w i a r y g o d n ą ,  pomimo w yników m i ę d z y n a r o d o w e j
k o m i s j i  l e k a r s k i e j .

p o  a n g i e l s k u ,  g.  21.  W o s t a t n i ą  n i e d z i e l ę  d z i e k a n  Can­
t e r b u r y  p o w i e d z i a ł , ż e  n a r ó d  b r y t y j s k i  m ó g ł b y  s i ę  w ie l - e  n a u c z y ć  od  
c z e r w o n y c h .  Być m o ż e ,  d z i e k a n  m i a ł  n a  m y - l i ,  ż e  b r y t y j s c y  b o l s z e w i ­
c y  m o g l i b y  w z i ą ć  p a r ę  l e k c j i  j a k  p o w i n n o  s i ę  s t r z e l a ć  do l u d z i  w 
t y ł  g ł o w y  i  w r z u c a ć  i c h  na s t ę p n i e  do  m asowych  g robów .  N i k t  n i e  mo­
ż e ' z a p o m n i e ć  o k r u c i e ń s t w  p o p e ł n i o n y c h  p r z e z  b o l s z e w i k ó w  p o d  r e ż i ­
mem t e r r o r u .

TRANSOCBAN, n o  . a n g i e l s k u , 7. V. g. 16.  44 .
O ś w i a d c z e n i e  W y s z y ń s k i e g o  c h a r a k t e r y z u j  o .: s i e  na. W i l h e l m -  

s t r n s s e  j  . k o  n o w e ,  s e n s a c y j n e  o s k u r ^ u n i o  Sowic i
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/  nr. s t ę p u j  o p r z y t o c z e n i e  t r o - c i  z i r .nego  o -w i  rc.cz o: I r  Wy s.33rd.sk t e g o / .  
Koło W i l h c l ś t r n s s c  s ą  z d a n i a ,  ż j  o ś w i a d c z e n i e  W y szy ń sk ieg o  o o t n l c r -  
dza m e to d y c z n ą  l i k w i d a c j ę  P o laków  w R o s j i  S o w i e c k i e j  i  p o z w a l a  p r z y - . 
p u s z c z a ć ,  ż e  t r a g e d i a  p o l a k a  j e s t  z n a c z n i e  w i ę k s z a ,  n i ż  można  b v ł o  
d o t ą d  -;G$4§ iC u ,_ _ .ć c '

g.  1 7 .1 6 .  K o ła  s z t o k n o I m s k i o  s z c z e g ó ł o w o - z a j m u j ą  s i ę  o ś w i a d ­
c z e n ie m  W y s z y ń s k i e g o , k t ó r e  p o t w i e r d z a  o s t r y  1 n i o p r z y j a z n y  t o n  Sowio—- 
tów w s t o a i  nku do p o l d s  i e g o  r z ą d u  a n i g r a  c y jn o g  o . . W y szy ń sk i  z a r z u c a  
e m ig ra n to m  p o l r k  im,  s c  w s p ó ł p r a c  owa .'.i z R z e s z ą ,  co z o s t a ł o  z a p r z e c z o ­
n e  t a k  p r z e z  p o l s k i e n  e m ig ra n tó w  , r a k  i  p r z e z  IT i  emców. W yszyńsk i  z a ­
r z u c a  d a l e j ,  i ż  w ła d z e  p o l s k i e  n i e  u s t a j ą  w r o z g ł a s z a n i u  f a ł s z y w y c h  
w ia d o m o śc i  n a  t e m a t  s to s u n k ó w  p o l s k o - s o w i e c k i c h .

BNB_5_j?o  n i e m i e c k u , ? .  V. g.  11. 02.
L o rd  S t r a b o l g i  w d z i e n n i k u  '-La IhazonW , wychodzącyni W Bu­

e n o s  A i r e s  ż ą d a ,  b y  P o l s k a  o t r z y m a ł a  P r u s y  W schodn ie '  wzami an za z r z e ­
c z e n i e  s i ę  w s z e l k i c h  r o s z c z e ń  do t e r y t o r i ó w  w s c h o d n ic h .  P o l s k a  o t r z y ­
m a ła b y  t a k ż e  P r u s y  Z a c h o d n i e ,  p r sy c z o m  N iem ó w . ;  n a l e ż a ł o b y  d e p o r to w a ć  
n a  z a c h ó d  i  p o ł u d n i e  N ie m ie c .  W t o n  s p o só b  możnaby j u ż  o b e c n i e  z a ł a t ­
w ić  s p ó r  p o l s k o - s o w i e c k i ,  p r ż y t e m  Z je d n o c z o n e  N arody  w raz  ze S tan am i  
Z jed n o c zo n y m i  m u s i a ł y b y  zag w aran to w ać  nowo g r a n i c e .

VICKY. , po  f r a n c u s k u ,  ?.  V. g. 12. 50.
P o g a d a n k a  p o l i t y c z n a .  O b e c n i e  l o s  P o l a k i  p o t w i e r d z a  t r a ­

f n o ś ć  u w a g i  L a v o l a ,  w y p o w ied z i  ano j  w r o k u  1940 ; ,f N ie  można z a b r a ć  
ze  sobą  o j c z y z n y ,  gdy  s i ę  e m i g r u j e  u. P r a g -  b r y t y j s k a  z a j m u j e  t o  samo- 
s t a n o w i s k o ,  co r z ą d , g r z e b i ą c  c a ł ą  sp raw ę .  " O b s e r v e r 11 ■ s t w i e r d z a ,  ż c  P o l ­
s k a  j e s t  c z ę d c i ą  c y w i l i z a c j i  z a c h o d n i e j ,  p o d c z a s  gdy  R o s j a  n a l e ż y  do 
Wschodu. ,f T imes  " n a d m i e n i a ,  ż e  p r a s a  s o w i e c k a  a t a k u j e  w y ł ą c z n i e  
n i e k t ó r y c h  cz ło n k ó w  p o l s k i e g o  r z ą d u .  Teraniomniej  s t w i e r d z i ć  t r z e b a , " 
ż e  d o j e c i e  do  p o r o z u m i e n i a  b ę d z i e  t r u d n e .  W każdym wypadku, j a k  d łu g o  
R a d a  Narodowa p o z o s t a n i e  w n ie z m ie n io n y m  sk łn  d z i c ,  t a k  d łu g o  n ie m a  
n a d z i e i  n a  p o p raw ę  s y t u a c j i .  W k ró tce  S i k o r s k i  s p o tk a  s i e  z z a r z u t e m ,  
m o rd e r s tw a  o f i c e r ó w  p o l s k i c h .  r,?„M. n i e  waha s i ę  s t w i e r d z i ć  • Ame­
r y k a n i e  p o w i n n i  w y c iąg n ą ć  z t e g o  n a u k ę , ż c  r e a k c y j n y  c h a r a k t e r  n i e k t ó ­
r y c h  rządów , t a k i c h  j a k  p o l s k i ,  j u g o s ł o w i a ń s k i  i  g r e e t ! - s t a n o w i ą  
p r z e s z k o d ę  w o s i ą g n i ę c i u  s t a ł e g o  p o k o j u  w E u r o p i e .  -

RZYM, po w ł o s k u ,  ?,  V. g. 20.
Według w iad o m o śc i  n a d c h o d z ą c y c h  z W a s h in g to n a  Rooswcl t .  

' w y s ł a ł  do S i k o r s k i e g o  d r o g ą  p o w i e t r z n ą  l i s t  o d r ę c z n y ,  w k tó ry m  p r a g ­
n i e  go s k ł o n i ć  do u s t ę p s t w a  na  r z e c z  Ser i e t ó w ,  t a k ,  b y  można b y ł o  do­
p r o w a d z i ć  do p o r o z u m ie n ia  w s p o r z e ,  k t ó r y  z a g r a ż a  Z jednoczonym  N a r o ­
dom.

6 . V. , po a r a b  o ku ,  g,  .19 p r z y t a c z a  a r t y k u ł  "Tin iesa"  n a  t e ­
m at  o ś w i a d c z e n i a  S t a l i n a  i  s t w i e r d z a ,  że  oś win dc z e n ie  t o  j e s t  ysnym do­
wodom, i ż  b o l s z e w i c y  chcą  r o z s z e r z y ć  sw oje  wpływy i  w ła d z ę  n a  w schod­
n i ą  Europę  z b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  W. B r y t a n i i .

g.  19. , ? . V. c y t u j e  o ś w i a d c z e n i e  W yszyńsk iego  n a  t e m a t  
a k c j i  s z p i e g o w s k i e j ,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  członków- Ambasady p o l s k i e j  
o r a z  o ś w i a d c z e n i e  ” News Cr o n i  c l e  a t a k u j ą c e  r z ą d  p o l s k i  i  d o m a g a ją ­
ce  s i ę ,  b y  r z ą d  b r y t y j s k i  przyhamował  t o n  p r a s y  p o l s k i e j  w W i e l k i e j  
B r y t a n i i .

J MOSKW:! . . ' J V .  o r ó ż n y c h  g o d z i n a c h  i  w r ó ż n y c h  j e ­
ż y k ac h  p o d a j e  p e ł n y  t e k s t  ośw iadczen ia .  Wyszyń&feicgo.

0 .0 4 5 .  Ś w ia t  zna. t y l k o  u ł a m k i  p ra w d y  n a  t e m a t  s p o ­
sobów, k t ó r y m i  H i t l e r  wprowadza w ż y c i e  swoj z zimną k r w i ą  o b m y ś lo ­
n y  p l a n  w y t ę p i e n i a  n a r o d u  p o l s k i e g o . P o l  a c y ,  przymusowo z m o b i l i z o w a n i  
• do* . a rm i i  h i t l e r o w s k i e j  , k t ó r z y  p o d d a l i  s i ę  wojskom s o w ie c k im ,  d a j ą  
nowe ś w ia d e c tw o  potwornym o k ro p n o śc io m  s t a l e  dokonywanym w P o l s c e . d o ­
n i e c  J a n  K waśn iew sk i  z e  S t a r o g r a d u  o p o w i e d z i a ł  j a k  w p a ź d z i e r n i k u  
1939 ,  Niemcy z a b i l i  j e g o  o j c a  i  b r a c i  o r a z  p o z b a w i l i  m a tk ę  domu i  włn--  
s n o ś c i .  W tym c z a s i e  ^ z n a j d o w a ł  s i e  on p o z a  domem, j 1 jednakow oż  
p ó ź n i e j  z o s t a ł  z ł a p a n y  p r z e z '  S. S. i  w y s ł a n y  do obozu  k o n c e n t r a c y j n e g o  
k o ł o  S z c z e c i n a .  Na. w io sn ę  1942 z r o b i o n o  z n i e g o  Niemca, i  w y s ł a n o  n a  
f r o n t ,  g d z i e  p r z y  p i e r w s z e j  o k a z j i  . .. p e i a a ł  s i ę  do n i e w o l i .  I n n y  
j e n i e c  w o jen n y  Leon S z y s z k a  o ś w i a d c z y ł  • i: Gdy w o j s k a  n i e m i e c k i e  w kro ­
c z y ł y  do W ja z d o w e j , o g ł o s z o n o ,  z e  w s z y sc y  P o l a c y  są  w y j ę c i  z p o d  p ra w a .



,, „ v  '--w no"' M’ri ; i  i 0*1  i  k t ó r y k o lw ie k  z P o l a -
b ^ n a t y L t o e s t

ców m i ° s t ?  z rp re s z to w n n o ,  czę* ć  z n i c h  z a b i t o ,  o. c z ę -c  w ysłano  do obo­
z u 1 k o n c e n t r a c y jn e g o ; - P ię ć  m i l  od Y/jazdowoj z n a j d u j e  s i ę  w iosko  G r o l i  
Z ™  ?Sż obok vd o s k i  d o s t  m a ły  lo. sok. Niemcy z a p r o w a d z i l i . t a m  swe 
S i W  ż b i e r a l a c  no z c a ł e j  o k o l i c y .  ’-7 tym lo s k u  no. p o lo n io  z a s t r z e -  
x S o  i ’p o o i o ^ i o  - i  wspólnym g r o b i e  w ijo o J  n i ż  6 .0 0 0  Polakow .

ANKARA. , no tu-rocku ,ć .  V. g„ x9. l a .  , , ■ ■
TSpTTćy za jm u ją  s i ę  b a rd z o  p rz y s z ły m  losom  p a n s  owa p o l s k i e  

TPflnn o * v / i a d c z y ł ż c  n o p i ę c io  m ięd zy  Rosję. i  Polskę. z m n ie j s z y ło  
s i o  /  s i c  t / .  S t r e s z c z e n i e  przem ówi o n i  o. gen. S ik o r s k ie g o  p r z e z  ro c a o .

POMST.c , no a n g ie l s k u ,  6 . V. 1 9 .1 0 .  . , -
THrclwoon" T im es’* - w ychodzący w Tokio-, d o s t  z d a n ia , z o  s p o r  p o l ­

sko -  so w ie c k i  w ykaza ł n ie ty D k o  Tc ro k  y h n ó ó ć  w o b o z ie  A l ja n to w ,  a l e  
r t m i o ż  A y n u k l i l  s t a n o u i s k o ,  j o k io  W .B ry ta n ia  z c y m j o  
s u r z w io r z c ń c ó w .  N ic bowiem n i  o racz o hyc  d a s n i c j  s z e g o , 3 . k  pwiiidDo.

”  s to s u n k u  cle P o lo k ó u ,  J ( M » l » l e > c  n i o z n » y  s z c z e g ó ł u  
n t i  t n  W. rlnnk i  o s t  j a s n e ,  ż e W .B r y ta n ia  gotowe, d o s t  n o - w i e c i e  P < ? -  

ln k ó w J h y  zdobyć  2r. s k i  swogo b a r d z i e d  p o t ę ż n e g o  s o w ie c k ie g o  s p r z y m o -  
uwiD-n l i - t -  b  ’’n r z y i a c i ó ł  1 p i e s z c z o n y c h ,  u ż y t y c h ,  a p o z n i 03 

S ^ n J f o t r z A o n y t o ,  g j / p r z e s t e l i  b y ć  p o t r z e b n i  W w i o d c z y  o s t o -  
szno * c i  o k r e * l e n i a  W. B r y t a n i i  j a k o  ' p e r x i d n e g o  A lb io n u  .

§ T ^ 1 9Dow n^onow i ada w rnżcn i a.̂ z> k o n f c r o n c j i  p ra s o w e j  w Moskwie, 
. o w o c k i  w ł o ż y ł  - s z y s t k i e  swoje k a r t y  na. s t ó ł ,  h y  * w i a t  mógł 

Rząd scw ioc  i n + e m r e t a e i ę  wynrdków, k t ó r e  d o p ro w a d z i ły  do z a -
w S s z e n i h s t o i n k ó n  z P o lo te j .  p r z e d s t a w i ł

kc.ch j. ! . . x  n j .  -n orni i  o n a d  t a  długa, l i s t ą  m ia żd ż ąc y c h  os
k ^ rż  eń o r  z^ c iw r z a do w i  * p o1 s k i  emu. O * w i adc z e n i  o to  w a r te  j e s t  d o k ła d n e -  
ffń z b ^ d -n io  Odegra ono dużą r o l e  w rozw oju  d y p lo m a ty c z n y c h . s t o s i n  go zhadc-i-ic.. u c e g .  • „r n r z v s z ł o * e i .  A le n a jw e s e l s z ą  ze  w s z y s t -  .
k i b g o 'b y l  0%  w aga, Jk tó  rę f  k o ń c z y ło  s i ę  o św iad cz  on i  o W yszyńsk iego . Mowi 
onn ż ó  f a ł s z y w e  p r z c c iw s o w ie c k ie  s t w i e r d z e n i  a_ n i c  nogą p r z e s z k o d z ie  
nnnr-w de  n r z y ja z n y c h  s to s u n k a c h  s o w ie e k o - p o l s k ic h ,  kuoro_ l e z ą  w i n  

w n a p r __ X X ó w  W yszyńskiego zap y tan o  czy  r z ą d  s o w ie c k i  p o d e jm ie
+ -7 flora S ik o r s k ie g o .  Odnowi o d z i a ł , żo  s t o s n k i  są  o b e c n ie  z a -s to a i r i k i  z S i k o r s k i e j  P v ło h y  dyskutow ać na  t e n  tem a t.  To

w ieszone  i  k o n k re tn y c h  warunków, 011 je d n a k  n i e  zamyka d rzw i .dla
t l S o j  S S ż S A l  w k o ń c / d o r z u c i l ,  żo  m d  p o l s k i  n o n ln io n  s i e  z a s -
ta n a td ć .  n a d  k t c t e i i ,  k t ó r o  p o u i n i e n  p r z o a s i e n z i ę c .

7. n a iu a ż n io jB z ycli gprrvr W notoOTon.

- ^ l i ^ n i f S l S ó B ż ^ z r b h o .  Z u - a g i  n a  s t r a t ę  ca łeg o  
, . . .  i-TOorium w A f r y c o , M u s s o l in i  u w aża ł  z n n ie z b ę d n o  z w ró ce n ie  c i ę

w ło sk ie g o  impo 1 - •' iG1^ t .olirnrra o s t , ż e  d l a  c ł a c h  n a s t a ł y  c z a rn o
n r ly g ó to w a n ia  z m e r z a j ą  n i c  do z d o b y c ia  z pow rotem  k o l o n i i  

w A fry c e ,  a l e  do ob rony  samycn vkocn,
X X -L *

Ogól no..
MORKWA , 7. V. . po  r o s y j s k u , g. 0 7 .0 0 .
T f f % 6 a  M stępńć  " P r r a d y  " P . t .  " W sęstko c l -  z b l e s z o n i a

s i ł y  m l l i + ozdanio^z* p rzem ó w ien ia  Huseo l i n i o g o .
• t y  49. T ass  donosi , żo v; r e j o n i e  Sraolońblca K ianoy  nn drodze  

. .. 7 ' Ja\a  c en tró w  zarazków  w n a d z i e i  r o z s z e r z e n i a  cho -
. S s T l S n ^ c h t ó r ó d  posuvm jaoych  s i c  n a p rz ó d  n o j s k  so n io e k le l i .



Część ć rur'_jl 
I.

BERLIN, MPD,pc - niemiecku ,7. V. g. 19. 00,
~Konf oręncj a prasowa wieczorna z 7 maj a. Dotychczasowy ̂ brak 

reakcji'Anglosasów i emigrantów polskich ria oświadczenie Wyszyńskiego 
■był przeplotem zapytania,skieroWanogo Braun von. Staninowi na. dzisiej­
szej "konferencji presowój w ministerstwie propagandy. Stumm odpowie- 
dział, że z uwagi na- treść oświadczenia w nie "będzie rzeczą łntwą^dla 
anglosaskich sprzymiorzońców zna.lcżś szybką odpowiedź. Stumm podkreś­
lił raz jeszcze, że Wyszyński oodał ilość oficerów polskich, których 
zdołano z.eh rań , na 2* 630. Pozostała ilość-oficerów, których Polacy ̂ nic 
mogą się doszukaćj a która jest wielokrotni© wyższa, leży w Katyniu.
W sprawie zarzutów Wyszyńskiego o rzekomej działalności szpiegowskiej 
i sohótażowej władz polskich w Z, S, S.R. , von. Stumm wyrosił przypuszcze­
nie, że chodzić tu musiało o działalność Polaków, zmierzający do otrzy­
mania informacji o setkach tysięcy deportowanych Polaków, o działd ność 
więc nader niewygodną dla Sowietów.

W związku z tym,' Stumm w ostrych słowach protestował przeciw­
ko groteskowym twierdzeniom szefa informacji maeryknńskiej Davisa,_ja­
koby Katyń "był bajką, skomponowaną przez propagandę- niemiecką. Davis 
ćmie twierdzenia takie wypowiadać -"wiatu 6-go maja, w chwili, kiedy • 
łańcuch dowodów o Katyniu jest doprawdy zamknięty.

WROCŁAW, po angielsku, ?. V. 23. 30.
Ostatnim wydarzeniom w związku z okrucieństwami katyńskimi 

jest wywiad zastępcy komisarza spraw zagranicznych Wyszyńskiego, udzie­
lony prasie brytyj dc iej i amerykańskiej. Wyszyński wypowiadał przecie- 
wszystkiem zarzuty przeciwko Polakom z uwagi na ich niewdzięczność. 
Według Wyszyńskiego Polacy nie pragnęli współpracy z Sowietami, a nie 
chcąc dostarczyć armii, któraby walczyła ramie przy ramieniu z wojska­
mi sowieckiemi. spowodowali uczucie rozczarowania w Moskwie. Przyznał 
on, że racje żywnościowe dla t. zw armii polskiej w Rosji zostały 
zmniejsz one ‘zo względu na to , że żołnierz.: ci nic okazali gorliwości 
do walki :z Niemcami.'' Wyszyński próbował dowieść, że około 10 % męż­
czyzn, kobiet‘idaieci wysłano do -Iranu, lecz nie dał żadnej informacji 
co do losu pozostałych. Najciekawszą częścią jego oświadczenia jest ta, 
która omawia działalność ’.polskiej komisji, mającej orgmizownć i kont­
rolować akcję opieki ąółocznej nad Polakami w Z. S. S. R. Zgodnie z umową 
Stalin - Sikorski z roku 1941 komisja ta wysłała-pewną ilość swych 
członków do Rosji, a między innymi znajdowali się znani dyplomaci i 
starsi•oficerowie. Członkowie komisji stwierdzili niebawemi że-zadanie 
ich nie było łatwo. Wyszyński przyznaje, że .niektórzy z nich zostali 
wygnani z Z. S. S. R. , podczas.,gdy innych uwięziono pod zarzutom szpic- - 
gostwa lub wrogich zamiarów wobec Sowietów. Z oświadczenia togę. wnosić 
można, że'zarzut szpiegostwa i konspiracji podnoszony był przez bol­
szewików, ilekroć ktoś z pośród członków komisji skarżył 'się na trak­
towanie swych rodaków przez władze sowieckio. Tak więc komisji zezwo­
lono na. działalność jedynie pod warunkiem, aby powstrzymała się od­
szukania prawdy. Jak tylko komisja zaczęła funkcjonować- na serio, zo­
stała rozwiązana, a jego członkowie/wysłani z Rosji lub uwiezieni.

Można sobie wyobrazić , j a.k należy rozumieć; wyp owi o dź Sta­
lina o dobrych sąsiedzkich stosunkach miedzy Polską a Sowietami .

NBBS. / Oś/, po angielsku, 8. V. 21. 30.
Rosjanie nic zadowoleni są z odpowiedzi polskiej na os­

tatnio oświadczenie Wyszyńskiego. Odpowiedź te dał wczoraj wieczór 
hr.Raczyński. Deklaracja rosyjska oskarżała Polaków o nadużywanie go­
ścinności rosyjskiej, o szpiegostwo i inne działalności anty-sowiockio. 
Hr.Raczyński odpowiedział kontr-zarzutami, twierdząc, że oskarżenia 
rosyjskie są' fantazją. Korespondenci brytyjscy w Moskwie 'dohoszą ,że 
nastroje tara są burzliwo. Dodają również, że nic uszło uwagi Rosjan, 
iż polski minister spraw zagranicznych wyd"ł twe o'wiaćozcnie po odbyć 
ciu konferencji z p.Edenom i gon.. Ilkowskim.■



8.
Prasa moskiewska wciąż jeszcze burzliwie komentuje reok- 

cje Polaków, wznawiając twierdzenia o sabotażu i szpiegostwie. Gen.' 
Sikorski i jego koledzy atakowani są w bardzo ostrej formie.

Być może, żo Churchill uda sie znów do Moskwy. Podobno 
jest on osobiście przeciwny temu planowi, lecz namawia go do togo Ro- 
oswelt. W kołach oficjalnych przeważa pesymizm co do'kwestji stosun­
ków polsko-rosyjskich, a przypuszcza sie ,żc zadowolić Stalina mogłyby 
tylko dalokoidącc koncesje. Problemy to jednak muszą być załatwione 
za wszelką cenę,

Joseph E, Davies udaje się do Moskwy jako osobisty przedsta­
wiciel Rooswelta i otrzymał, jak Litwinow zaproszenie do Londynu w 
swej drodże do Rosji. Davis i Litwinow odbędą podróż oddzielnie, Troóć 
listu, który ma być doręczony przez p.Davisa Stalinowi jest przedmio­
tem wielu domysłów w Washingtonie^ przypuszcza się,że Rooswelt upoważ­
nił ST/ego wysłannika do zaproponowania pewnych koncesji na rzecz Rosji 
na Bliskim Wschodzie z tern, aby nastawić go łagodniej w sprawie rosz­
czeń terytorialnych wobec Polski.

Jak donoszą,gen,Sikorski odwołał swój plan wyjazdu na 
Środkowy Wschód. W Londynie utrzymuje się ,że gen. Sikorskie pozostanie 
na miejscu, ażeby móc zajmować się nowym kryzysem, jaki powstał w 
stosunkach rosyjsko-polskich.

Po ostatnim oówiadczoniu Wyszyńskiego doszło do nowych de­
monstracji wojsk polskich na Środkowym Wschodzie. Wielu mówców w spo­
sób gwałtowny atakuje oświadczenie Wyszyńskiego, stwierdzając, żo wię­
kszość rzeczy, o których mówi jest zupełnie nieprawdziwa.

PARYŻ, po francusku ,8. V, 20 g„
tfak ’donoszą z Londynu, w kołach politycznych mówi się o 

tym,że rząd Sikorskiego prosił rząd Stanów Zjednoczonych o objęcie re­
prezentacji interesów polskich w Z, S. S. R.

Mszo. żałobna za katyńskie ofiary / powtórzenie /„ 
g. 22. Zarzuty sowieckie, skierowane przeciwko polskiemu 

rządowi widmowemu wywołały w Stanach Zjednoczonych zoniepokojenie,po­
nieważ koła polityczne uważają, żo pogodzenie stron jest’już niemożli­
we. Do wczoraj liczono jeszcze na. to, że Davies będ.zic w stanie dop­
rowadzić do kompromisu, dzid mówi się w Nowym Yorku, że jedynie Chur­
chill mógłby rozwiązać kryzys, gdyby sią udał osobiście do Moskwy.

LAHTI, po chińsku, 8. V. 12*.15. •
Gazeta " Kansan Lehti" pisze tOdkrycie katyńskie było 

początkiem wielkiej działalności dyplomatycznej, lecz było jego przy- 
czyną jedynie formalną. Przepaść miedzy Rosją a Polską powstała głów­
nie na tle sprawy granic. Kiedy wojska, niemieckie zmusiły armię pols- 
ką do zaniechania oporu, bolszewicy skorzystali z sytuacji, w jakiej 
znalazła, się Polska i napadli na nią z-tyłu. Wierni swym imperialis­
tycznym zasadom, zdradzają obecnie chęć zachowania na przyszłość tego, 
co skradli w szczęśliwej chwili. Mówi się o tym, że Kreml... przygotowu­
je rodzaj rządu Kuusinen dla Polski. Próby medjacji ze strony mo­
carstw Zachodu nie dały rezultatów/”* sądząc z. coraz bardziej zdetermi­
nowanej postawy gen. Sikorskiego, olbrzymie trudności piętrzą się na 
drodzo do porozumienia, choć rząd emigrantów niewątpliwie gotów byłby 
przymknąć oko na.'incydent katyński. Sikorski stwierdził, że istnieje 
granica poza którą żadnemu Polakowi posunąć się nie wolno.

1S. 30. Hrabia Raczyński, minister spraw zagranicznych 
polskiego rządu cmigranckiego w Londynie powiedział wczoraj, że oba­
wia się ,iż oświadczenie Wyszyńskiego nie przyczyni się do stworzenia ' 
harmonii między Polską a. Rosją.

ZEESEN. , po francusku ,8. V. 2. 10.
Dnia 2-go maja uroczyście obchodzono polskie święto 

narodowo, a Londyn i Washington złożyły hołd Sikorskiemu. Szkoda dop­
rawdy, żo Taos wybrał sobie właśnie ten dzień na opublikowanie ostrej 
krytyki wobec polskiego rządu widmowego w Londynie.' Szkoda również, 
że większość gazet angielek ich zastosowała a ę  do instrukcji Moskwy*



Naj Aj-jon-nnk że T^:rniu v/ dniu tym _opub ]uilcov-r.no sprawozda-
ni o europ c j ski -. .1 ■?<./,yn , ktćra p r z-cp-rc: /a dz a ł a docroazeni a. li tyniu. 
Miejmy nadziej ę^że mil jon obywateli polskich, przebywających w Rosji 
Sowieckiej, wbrew swej woli, nie podzielił losu ofiar katyńskich.

TRANSOCEAN. , po angielsku ,8. V. 15. 50. ‘
Jan Kwapiński, minister handlu i przemysłu w polskim rzą­

dzie emigrantów bawi w Sztokholmie od końca zeszłego miesiąca. Dawny 
działacz polskich związków zawodowych przyjechał do-Sztokholmu na za- _t 
proszenie socjalistów szwedzkich, ażeby uczes+LIczyć . w ’uroczysto* cińćli 
majowych Kwaplński stara się zapewnić pomoc kół ekonomicznych Szwecji - 
w powojennej odbudowie Polski,

■•'JSfPD. , po niemiecku, 8, V, ,9.45.
'"'Prasa berlińska zajmuje się obszernie oświadczeniem Wyszyń­

skiego, Be B. Z. p i s-ze; Niewątpliwie celem oświadczenia j est pokrycie afe­
ry katyńskiej i wykpienie się z obowiązku dawania informac ji o doporto- 
wanych .do Rosji Polakach. 1 •;

3.V. g. 15.40, Na dzisiejszej konferencji ..prasowej „pytano 
się o ministra dr*Schmidta, czy t. zw„ polski ambasador w Kuibyszewie 
opuścił już Z, S. S.R* Schmidt odpowiedział,że na ten temat nadeszły już 
wiadomości-i że dalszy pobyt p.. Romera w Kuibyszewie nie miałby wiele 
sensu. Odpowiedź . t. zw. polskiego ministra spraw zagranicznych hr. Raczy­
ńskiego na "wczorajszo oś wiadczenie ’Wyszyńskiego, nic nadaje się bynaj­
mniej ćb stworzenia harmonii między :i Powernionymi Narodami”, Argu­
menty Raczyńskiego w sprawie deklaracji Wyszyńskiego były te same-, ja­
kie podał dr. Schmidt na. wczorajszej konferencji prasowej. Schmidt pod­
kreślił szczególnie politykę wygłodzenia żołnierzy polskich.eroz brak . 
półtorej miljona deportowanych Poloków. Zapytany o postawę angielską 
w tej sprawie Schmidt zacytował audycję krótkofalową, z Londynu o g.
6.30, dziś rano, w której Londyn nawoływał Polaków w den,'Gub. do oporu 
przeciwko Niemcom,- Schmidt napiętnował tę perfidną brytyjską politykę • 
jako niezgrabny 'wybieg, który ma .odwrócić uwagę ód niedających się już 
przemilczeć'faktów katyńskich. .Widoczne jest, że Anglicy chcieliby,aby 
Polacy stali sló-.męczennikami, gdyż to podtrzymałoby morale londyńs­
kich emigrantów. ' w a...

RZYM, po włosku, 7. V. 23,45.
~W~i’errarze odbył się zjazd na. cześć Kopernika, Władze miej­

skie wydały bankiet dla uczczenia włoskich 1 '.niemieckich przedstawicie­
li nauki *, na czele delegacji niemieckiej .stał rektor uniwersytetu w. 
Królewcu, dr. Bromberg. Zarówno on, jak;.i .rektor 'akademii -monach!jskiej 
odpowiedzieli na powitalne przemówienie ibumnistrza. ■

8. V. g. 8,.0.0. - ■ / Jedno, zdanie nie dosłyszane /. Kremli chciał­
by upokorzyć publicznie.ńomińalny rząd polski, k-carycy zmuszony był pro­
sić Moskwę o wznowienie stosunków dyplomatycznych. Widocznie Kreml- 
chciałby zapobiec skargom Polaków na wypadek, gdybyodkryto inne groby, 
takie jak w Katyniu. Ponieważ grobów takich musi być wiele, Stalin 
chciałby załatwić tę sprawę raz nr zawsze. Wyszyński, zapytany, czy 
Sikorski był osobiście odpowiedzialny za wszystko co się wydarzyło, od­
p o w i e d z i a ł  wymijająco, że tylko c.i którzy znają pozycję Sikorskiego 
w łonie rządu polskiego, mogliby dać odpowiedź na to pytanie.

g. 13.00. W obecności Mołotowa Stalin przyjął ambasadora 
brytyjskiego. Przypuszcza się ,żo incydent sowi ocko-polski był przed­
miotem konwersacji. W międzyczasie koła brytyjskie w Stanach Zjednoczo­
nych wciąż jeszcze dyskutują tę palącą sprawę. Większość prasy upiera 
się przy tern, że Polacy muszą się przychylić do ząuań sowieckich i 
pożegnać z nadzieją otrzymania zapewnień na temat granic oraz na tornat 
zaginionych w Syberii Polaków.

Msza żałobna wojsk polskich za ofiary katyńskie.
14.00. Dziennikarz szwedzki Jaedcrlund był w Smoleńsku 

i odwiedził groby katyńskie, poczem opublikował w " Stockholms Tidnin- 
gen 11 swe wrażenia. Donosi on, że dowiedział się od wielu Rosjan miesz­
kających w pobliżu lasku, żo w okresie masakry słyszeli oni w losie



10.
wiele wystrzałów. Mimo to nikt nio odważył się zbliżyć do obozu, patro­
lowanego przez OGPU. Każdy z nich wiedział, że w marcu i kwietniu 
1940 roku co noc przybywały transporty, pełno polskich oficerów! ij żq-~ 
nlerzy i kob.fct* nioz.' ■ rodni na stracenie. OGHT hld nalało hhwat 
' 3U„ obrabować swych ofiar, ponieważ znaleziono tysiące złotych w butach 
Polaków. Czterech ludzi .stało na czele wojska, które przeprowadzało 
egzekucję. Dziennikarz dodał, żo wydział międzynarodowy P.C.K. posiada 
listę 60.000 zaginionych Polaków i że lista ta: będzie obecnie porówna­
na z listą komisii polsko-niemieckiej z Smoleńska.

po angielsku,8. V. gc 3. 30. Pan Eden wciąż jeszcze próbuje 
przekonać pp. Stalina i Sikorskiego, ażeby doszli do przyjaznego poro­
zumienia. Biedny, nieszczęśliwy Sikorski wciąż się pyta ? co. się stało 
z moimi miljonami-zaginionych ?. Stalin nie jest w stenie odszukać uma­
rłych, a. w ich zmartwychwstanie nie wierzy. Sikorski wie niewątpliwie, 
że wszyscy zostali zamordowani. Podawanie dłoni mordercy jest być może 
rzeczą godną p.Edena, który przyzwyczajony jest do brudów, ale napew- 
no nie godną walecznego żołnierza.

II.
Z najważniejszych spray/ Gwintowych.

TRANSOCBAN. ,po angielsku, 8. V. , 1.58.
Hirota, komentator ambasady japońskiej w Szanghaju oświad­

czył w piątek, że niezadługo rozpocznie się ofenzywa . japońska na Austra­
lię. Dodał on, że Japonia -skorzysta z planu, uchwalonego przez Sprzy­
mierzonych w Casablanca, według którego Sprzymierzeni zdecydowali się 
zająć stanowisko ofenzywne wobec Europy przed zaatakowaniem Azii.

■ , III.
Ogólno.

TRAHS0CEA1T. , po angielsku, g. 17.45.
Z Równego donoszą : w prasie ukraińskiej ukazał się apel 

do młodzieży ukraińskiej , ogłaszający przymusową służbę o pracy, wprowa­
dzoną przez komisariat Rzeszy na Ukrainie, Ta służba pracy -• nowa zu­
pełnie dla ludności ukraińskiej - zapozna, młodzież ukraińską, z niemiec­
kimi podstawami etyki pracy.


